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anoeka
Prenum erata w yn o si:

półroczn ie  . . 1 złr. 5 0  et.,

kw artalnie . . —  7 5  et.,

(wraz z dostaw a do dom u —  

lub z p rzesy łk ą  p ocztow ą).

Numer pojedynczy 15 ct.
L isty  n a le ż y  opłacać??*—

Dwutygodnik polityczny, ekonomiczny, spo­
łeczny i literacki ziemi Sanockiej.

W ychodzi co druga niedzielę o godz. 8. rano.
Redakcya i aaministracya znajduje się w Księgarni Karola Pollaka, gdzie 

wyłącznie przyjmuje się prenumeratę i ogłoszenia.

Ceny ogłoszeń:
za w iersz 1 - szpaltow y —  lub  
j e g o  m iejsce  —  drodnym  dru­
kiem  (petitem ) 4  c t . ; w rubryce  
„ N a d e s ła n e 1* 1 0  ct. od w iersza.

R ękop ism ów  s ię  n ie  zw raca. 

R ek latnacye n ieop ieczętow an e n ie  
p od legają  o p ła c ie  pocztow ej.

Od W y d a w n i c t w a .
Numer niniejszy rozpoczyna II. kwartał 

wydawnictwa „Gazety Sanockiej".
Prosimy tedy naszych Szan. Czytelników, 

którzy jeszcze prenumeraty na II. kw. nie 
odnowili, o uiszczenie się wedle warunków 
w nagłówku podanych, zaś zalegających je­
szcze z prenumeratą za I. kw. o jak najry 
uklejsze wyrównanie należytości.

„Przeglądowi."
Przywykliśmy już do tego, że wszystkie 

napaści Przeglądu  na nasz honor narodowy 
pomija się pogardliwem milczeniem. Taktyki 
tej trzyma się też całe bez wyjątku postę­
powe dziennikarstwo. Nie przystoi nawet li­
czyć -się z tymi, co za pieniądz marny gotowi 
są sprzedać swe przekonania, / a  Przegląd  
stojący na żołdzie landerbanku wprost w spo­
sób przewrotny omawia nasze najżywotniejsze 
sprawy, że bluźni najpiękniejszym naszym 
ideałom, że stara się fałszować dzieje i pro­
pagować. w ten sposób zasadę „ibi bene ubi 
pecuniau, to rzecz s„ara i niepotrzebująca 
wyjaśnień.

Ot niedawno temu gadzinowy ten organ 
w swej bezczelności posunął się tak daleko, 
że potępił enuncyacye reprezentantów Polski 
pod pruskim zaborem pp. M o t t e g o  i Ks. 
R a d z i w i ł ł a  — głosy, na które cały nasz 
naród z zapartym oddechem czekał a nastę­
pnie jednomyślnie pochwalił.

Tyle o Przeglądzie  w ogóle.
Organ ten w numerze 73. z d. '29. marca br. 

umieścił p. t. „Z prasy1* następujący artykuł:

„Z niechęcią zawsze dowiadujemy się o po­
wstawaniu nowych pism prowineyonalnych, 
gdyż długoletnie doświadczenia przekonały 
nas, że pisma te żadnego pożytku społeczeń­
stwu nie przynoszą, albowiem powstają one 
zwykle po to, aby drukarz w owem mieście, 
w którem gazetka prowincyonalna wychodzi, 
miał czem zatrudnić swych bez roboty pozosta­
jących uczniów."

„Nadto pisemka te, ażeby pozyskać rzekomą 
popularność, uderzają w ton radykalny, i za- 
stosowując do tego kamertonu wszystkie swe 
artykuły, zwykle mylnie informują o wszy- 
stkiem swych czytelników.**

„Wyjątek z tego całego szeregu pism pro- 
wiucyonalnyeh stanowi Gazeta stanisławowska, 
która jest redagowaną poważnie w duchu kon­
serwatywnym. Drugim takim wyjątkiem będzie 
jak się zdaje — Kuryer srryjski, który za­
czął wychodzić pod redakcyą p. Emila Hołoda. 
O ile z wydanych dotychczas dwóch numerów 
sądzić można, pismo to będzie również reda­
gowane poważnie, w duchu konserwatywnym. “

Na pierwszy rzut oka zapyta czytelnik: z 
jakie racyi Przegląd  uzurpuje sobie prawo 
krytykowania prowincyonalnej prasy? Czy z 
mocy doświadczenia swego, opartego na krót- 
szem istnieniu, niż niejedno z p sin prowin- 
eyonalnych? Czy wreszcie z mocy ustalonej 
reputacyi swojej jako uczciwego organu?!

Unikamy wszelkiej polemiki a na artykuł 
Przeglądu tern bardziej nie mielibyśmy ochoty 
odpowiadać. Artykuł ten jednak trąci taką 
bezczelnością, i taką dozą impertynencji, że 
bez należytej odprawy zbyć go milczeniem 
nir możemy.

Zaznaczamy tedy od siebie, że nam obo­
jętną jest zupełnie okoliczność, czy się prasa 
prowincyonalna Przeglądowi podoba, czy me. 
Na prowincyi powstają gazety wskutek i-

stotnych miejscowych potrzeb, powstają w 
ciężkich warunkach a przecież rozwijają się, 
bo hasłem ich je s t : „ p r a w d a  i u c z c i w o ś ć “ 
Nie zarzuci nam nikt, jakobyśmy się kiedykol­
wiek sprzeniewierzyli sprawie narodowej lub 
żebyśmy bronili fałszu.

Między nami redaktorami pism prowineyo- 
nalnych a zmasłowanymi redaktorami Prze­
glądu  zachodzi jeszcze dalsza ale i najpo­
ważniejsza różnica, że pomimo równej lub 
większej po naszej stronie inteligencyi, nie 
uważamy pisma naszego za środek egzysten- 
cyi i nigdy przy założeniu pisma nie myślimy 
o zrobieniu interesu. Pracując na tej niwie, 
żywimy przekonanie, że spełniamy obowiązek 
obywatelski a to sobie przyznać możemy bez 
pochlebstwa, żeśmy nigdy przeciw temu obo­
wiązkowi nie wykroczyli.

Bezpodstawną i zdradzającą wprost nie­
znajomość odnośnych stosunków jest insynu- 
acya, jakoby pismo prowincyonalne miało 
podtrzymywać byt drukarni. Wszak tylko w 2 
lub 3 wypadkach są właściciele drukarń za­
razem wydawcami lub redaktorami a i to 
tylko zniewoleni okolicznościami, — wogóle 
zaś drukarrre nje tylko, że nie ciągną pra­
wie żadnych stąd zysków, Czyniąc możliwie 
najdalej idące ustępstwa w obliczaniu kosztów  
druku, powodowane poczuciem obowiązków 
obywatelskich —  lecz nadto mają z tego po­
wodu zazwyczaj kłopot ogromny. Nic będąc 
bowiem specyalnie do druku peryodycznego 
pisma urządzone, przy skromnych zazwyczaj 
rozmiarach zakładów drukarskich na prowin­
cyi, mając nadto terminowe zamówienia do 
wykonania, są zmuszone nieraz gazetę, aby 
ta w zapowiedzianym dniu i porze wyjść 
mogła — takową po nocach wytłaczać.

Śmiesznym zaś jest aż do zrywania boków 
zarzut względem tendencyi pism prowineyo- 
nalnycb, który ad aet< rnam rei memoriam

P A W E Ł  M A N T E G A Z Z A
i j  e g  o

"SZTUKA OŻENIENIA SKĘ‘
p r z e z

Szymona Wojcieehowicza.

(C iąg  da lszy )

Mategazza nazywa brylai.ti.ui błędy ortogra­
ficzne znalezione w liście kochanej kobiety. 
Jabym zauważył, że o brylanty te nie trudno; 
wdać się tylko w korespondtncyą z pierwszą 
lepszą piśmienną kucharką.

Kiedy już te wszystkie punkta należycie 
zostały obrobione przez człowieka sposobią- 
cego się do małżeństwa —  kiedy w sposób 
idealny dwoje ludzi się dobrało, nie można 
,eszcze spocząć na laurach — ale trzeba 
wytężoną zwrócić uwagę na t. zw. „wypadki 
nadzwyczajne" mogące zatruć chwile małżeń­
skiego pożycia.

W kategoryi tych nieprzewidzianych wy­
padków umieścił Mantegazza stosunek męża 
do krewnych żony i na odwrót w szczególno­
ści charakteryzuje antagonizm pomiędzy zm- 
ciem a teściową. Ile razy zięć i teściowa staną 
przed sądem opinii, każdy prawie gotów jest

do ukamienowania teściowej. A przecież te­
ściowa ma pewne prawa do swej córki. Wy- 
karmić dziecko na swem łonie, kochać przez 
lat kilkanaście, dzielić z niem radość i łzy 
przez te lata a potem patrzeć jak mężczy­
zna cudzy, dlatego tylko, że jest mężczyzną 
zabiera to, co było aniołem domowego ogni­
ska, nieraz całym jedynym łącznikiem między 
ojcem i matką. Przypomnijmy sobie to wszy­
stko a wypadnie nam kamień z ręk i! Któż 
skaże na odepehnienie matkę, jak o jałm u­
żnę proszącą, by dom jej córki sta ł dla niej 
otworem? Każdy mąż jest egoistą, ale on 
powinien przeczuwać choć w przybliżeniu 
wszystkie męczarnie teściowej, gdy się jej 
serce kraje po odlocie dziecka z jej gniazda.

Jeżeli istnieje jakaś silna nadziemska mi­
łość, o której deklamuje tysiące młodych 
ludzi, jeżeli ona jest połączeniem wiernem 
dwojga dusz bratnich —  to napotkamy pe­
wną kolizyą przy zajrzeniu w oczy powtór­
nemu małżeństwu.

Oto za grobem nie jeden bohater miałby 
kilka swoich pięknych uzupełnień i na odwrót 
kilku osobników męzkich musiałoby się ko- 
i’zyć pod jednym pantofelkiem. Ja nie dowie­
rzam askezie miłości, a zjawisko powtórnego 
małżeństwa utwierdza mnie w przekonaniu

ż e po jednej miłości można się pocieszać 
drugą •— ergo złote piórka miłości nie ziem­
skiego pochodzenia odpadają i ni 3 są na 
swoim gruncie, jeżeli nimi zdobimy miłość. 
Mantegazza uważa powtórne małżeństwo za 
bardzo praktyczne i znacznie szczęśliwsze 
od pierwszego. Rozczarowania z pierwszego 
małżeństwa daja sporą dozę doświadczenia, 
każą nam szukać- w miłości tego, co jest u- 
chwytne i rzeczywiste. Wdowa lub wdowiec 
są przekonani że po ziemi ideały nie chodzą, 
i edukują więc swoje wymagania, uzupełniają 
własne medobory i w ten sposób przychodzą 
z większerni kwalifikaeyami — a ciche spokoj­
ne szczęście jest bardzo często ich udziałem.

Kwestya przeszkód i trudności w samem 
zawarciu małżeństw' nie należy właściwie do 
przedmiotu objętego tą książką — leżą one 
poza sferą działalności kochających się. Jeżeli 
są usnwalne, to ustąpią z czasem — jeżeli 
stałe, to próżne zachody ku obaleniu. Man­
tegazza zaleca tylko cierpliwość i wyczekiwa­
nie a pożądana zmiana stosunków nadejść 
może.

Dla przedstawienia małżeńskiego piekła, 
czyśca i raju nie wysilał się Mantegazza teo­
retycznie ale poprzestał na przykładach i tak 
idziemy teraz do piekła: (U. d. n.)
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łaskaw y czytelnik jeszcze raz  odczytać zechce.
Tu wylazło szydło z w o r k a !
A więc duch  d e m o k ra ty c z n y S m iłm g  ludu, 

a larm ow anie  do isżerzenia oświaty t'.j. s t r z e ­
żenie p rzed  s łużalczymi zasadam i Przeglądu.  

Ś c iągnęły  na  n&s sążn is tą  krytykę hi.
W niosek s tąd  tedy, że p isń ią^prow incyo- 

nalne  nie są pożyteczne, albowiem piwcują 
w duchu  szczerze dem okratycznym, z wyją­
tk iem  „G azety  s tanisławowsluej" i „K u r je ra  
stryjskiegot.,  k tóre  są  rwydiiwane w duchu  
konserwatywnym'! Do. tak iego  s topnia  p rze ­
wrotności i perfidyi żaden dziennik  się nie 
posuną ł „eszcze. Tego rodzaju  polemika wy­
g ląda  jakby  -nim b rak  argum entów . Szkoda 
p racy  zecera  n a  podobnie, megpdziwo eiuku- 
b racye  a podnosząc bijący z a r ty k u łu  prze­
g lądnię tego  torć.^ykarąd.nej złośli Vę|ę'i i śmie­
szności kończymy naszą  odpowiedź konse- 
kwencyą, żo Prżpgląd  ignorowany przez sto 
łeczne pisma, chcąc przecież dać znak życia 
swym sow’i'cie/.-gO op la ta jąc y m  chlebodawcom, 
zaczepił  pifał^j p rowincyonalną  i zyskał o tyle, 
że wszystkie pism a na  prowincja zmuszone 
były  ubić spraw ę raz  nTj zawsze.

Tyle P r z e g l ą d a ł  odpowiadamy z uwagą^ 
że więcej w jego  brudy, r ą k  mieszać nie b ę ­
dziemy.

Ob. H e n r y k  R e w a k o w l c z  oefczytał p ro g ra m  
przedstaw iony prze-^kom itet założycieli, który 
opiewa j a k  nas tęp u je :

W S ó d  obchodu setnej rocznicy walk o byt 
Ojczyzny wydobywamy i-"'podnosimy dziś z po ­
niewierki s ta rodaw ni^  sz tan d a r  z has łem : 
„W olność, Równość i BrfffcerstwcuF1 

H as ła  tego przbstrzAgały wszystkiT^poprze- 
dnie organiźacye' dem okra tyczne  obce i pol­
skie. Jeżeli  ludzkogć pod niejednym wzglę­
dem zrzuciła-; okowy śiedniowioczyzny i uzy­
sk a ła  warunki człowieczeństwa, zawdzięcza 
to  jedynie, bohaterom , co zarówno w bojach 
fflWEiwjck, ja k  i .z apasąch  pąrląmentjW njcb, 
umieli w 'ożyn w7prow adzać zasady swobody, 
równości i bratóf.stwa, me cofając ^{Sprzed  
niebezpieczeństwy, ale owszem k ła d ąc  głowy 
iswe, gdziegtego wymagało zwycięztwo myśli.

P ad ły  już  krobnToliar, bo m em asz wawrzynu 
bez poświęceń, a mnogość wielka je s t  takich, 
k tórzy  czują, iż w szechstronne zwycięstwo 
owych świętych h ase ł  rozbiłoby w gruzy wrogą 
potęgę, o p a r tą  n a  nićwoli wspólbliźnich, na  
różnicy warstw  społecznych, na  krzewieniu 
zawiści między ludźmi i narodam i.

Bój jednak  nie ustaje, zapasy toczą  się 
dalej i nietylko r z ę sza ro b o tn icz e  po m iastach, 
ale i lud s ie rm iężnyS jak  ongi w Racław ickiej 
po trzeb ieś  spieszy.Teraz natarczywie do ucaeS 
stn ictw a w rozpraw ach.

go księcia się m ieszczące : -'#że g o  u c h w a -  
ł  a  p a:r  1 a m e  111 u  o b u r z a  i ż e  t a k o w a  
n i e  z g a d z a  s i ę  z .z "a p. a  t  r  y w a n e 111 
k s i ą ż ą t  i 1 u d ó w n i e 111 i e c k i c b “ rozdz ie­
liło ca łe  :N iem cy na  2 obozy. P rzedcwszyst-  
k iem  stworzyło 0110 przepaść- między w łąazą  
praw odaw czą i wykonawczą, które, w .myśl 
k o ns ty tuc j i  kfpją na równi, nas tępnie  j w*y 
ją tk iem  k r ó ł S  wirteifiberskie^ii .j wielkich k s ią ­
żą t  waj m arsk iego  1 biMeńskićgo, w s / js cy  
monarchowie niemiodcy fi między nimi n a j­
potężniejsi królowie baw arsk i 1 saksoński za ­
chowali się obojętnie, wreszcie w sa in y m  n a ­
rodzie u tworzyljsisię dwa wrogie s t ronn ic tw a.  
Zważywszy, że za hołdoipjuną" gło towaii tylko 
juuk rzy  1 l iberaly, zrozum.emy, j a k  na tę  
kwółstyę z a p a t ru ją  ludy niemieckie. Że 
krok  Cesarza był nierozważny -  u zn a ł  to i 
rząd, k tó ry  w swym półurzędowym  organie 
t łum aczy, że aupeszaitbyla tylko wyrazem 0 - 
sobiwych zaj?atrywań ćfeśtirza i że tegoynie 
m ożna b rać  za objaw w o l i - rz ą d u ,  ponieważ 
ną odnośnym te legram ie nie było kon trasy -  
gna tu ry  kanclerza.  Ciekawszym daleko był 
wniosek ju n k ra  lir. M i r  b a c l i  a w sejmie 
pruskim, jjiiby rządy  rzeszy z cesa rzem  wyko­
nały  zam ach  stanu, by znieść ppwszeohue 
głosowanie i na  podstaw ie  nowej ordynacjo 
przyznać prawo wyborcze tylko m ajętnym. 
Gdy ze s trony  rząd u  n ik t  nie odpowiedzia ł,  
przyjąć musimy, że wniosek ten zgodny je s t  
z zam ysłam i jego. A no c z e k a jm y ! P rócz 
w ew nętrznych k łopotów  Niemcy m a ją  i z e ­
wnętrzne. N a p r tó e n ie  śtósunków między dwo­
rem  berlińskim  a pe te rsbu rsk im , pow sta łe  
wskutek powołania ' ks. L  o b a ii o w a  do P $ j  
te r sb u rg a  nim się p rzeds taw ił  w Berlinie, me 
u s ta ło  i sprawdziło  się w m ianow aniu  nowych 
am basadorów . Rossyjskim am basado rem  w 
Berlinie zamianowanym zośjitf hr. O s t e n -  
S a c k e n ,  z k tóręj to nom inac j i  cesarz ■ W i 1- 
h e l m  II. n iezadowolony. 'okazał swoje nieu- 
konten tow anie  w nagłej dymisyi danej -swo­
je m u  dotychczasowem u zasLępcy  gen. W e r -  
d e r o w i .  J a k  już  donieśłiśfńy n a  miejsce jego 
uominowanym z.ośtał posłem  ks. R a d  o l i  li­
s k i  bądźftco bądź P o lak  z pochodzen ia ,’ co 
znowu carowi się nie podobało .
P  Nowy m in iste r  spraw  zagran icznych  ks. 
B o  b a n o  w zążifaczył swoje rządy  bardzo  
sympatycznie. W okólniku wystosowanym do 
rossyjskich dypl. przedstawicieli na  półwyspie 
ba łkańsk im  wyraźnie za b ran ia  m m ięszania 
się do w ewnętrznych spraw krajów, gdzie się 
akredy tow an i „że .snmodzjj?lny i niekręp.owany 
rozwój państw  bałkańskich ,  odpowiada życze­
niom rossyjskiego m onard i j^  i że  jego  p rzed ­
stawiciele najlepiej spe łn ią-  swój obowiązek, 
jeśli w zakres ie  swoim [irzyczynią się do u- 
t rzym an ia  spokoju i poj-ządku!“ Prawdziwość 
powyższych slow po tw ięS d /a  depćsźu, ga,vat 
pod adresm n „Ferdynandowi 1. ks.*;Bulgaryi“ . 
Jes.tto najwyraźniejsze uznanie  go za udzie l­
nego księcia. N astępnie  gdy A leksande r  k ró l  
serbski zniósł koustytuOyę p rzys tępną  d la  
wiekrzeń panslawistycznych, P e r s i  a u i opu­
śc i ł  Belgrad ,  obecnie k s f f l / o b a n o w  polecił 
m u udać  się napow ró t na  poste runek .  Z dr u-  
g.ej jednak  s trony udzielony ks. K ą r  a d z o r  - 
d ż e  w i e ż o w i  nieograniczony urlop  wywołał 
w Belgradzie  zdumienie. Zachodzi bowiem 0- 
bawa, że książę' m ając wolną rękę  i podosta-  
tk iem  p ien iędzy -s tan ie  n a  czele par ty i  an ty -  
dynastycznej.  Wobec ustawicznej rywalizacyi 
domów K aradżordżew iczów  i -Obrenowiczów 
spodziewać s ię  ' należy ważnych ekscesów. 
Niistępcą ks. J-.o b a  u o w a we W iedniu ma 
zos tać  kr. K a  p 111 s t.

obchodu  100-letniej uroczystości 
i\o sc iu szk o v v sk ie j.

Otrzymaliśm y w tej spraw ie nas tępu jące  
pismo z prośbą-'-o u in iM gczen ie :

„P rog ram  cńłej uroczystości uchwalony i 
wykonany przez kom ite t  Sjjjest znany Szano­
wnym Czjafełnikom, gdyż w swoim egasie w 
SsoB pyct odezwach i ogłoszeniach rozesłany 
zos ta ł do całego pow ia tu .“

„W  cołu pokrycia kosztów obchodu, oraz 
w ykonania uchwały  kom itetu , by na  parnią-

m  ii m i i  (ieinititniljcziie
polskie we Lwowie.

III.
„My wiemy dobrze, iż p o trzeba  było n ie ­

m ałych  walk, do k tórych  zaliczamy również 
nasze pow stan ia :  Kościuszkowskie, w r. 1831 
i r. 1863, ażeby kwestye podczas sejmu cz te ­
ro le tn iego  podnoszone, rozs trzygn ię te  zostały 
i us tąp iły  m iejsca innym, nowym, dalej id ą ­
cym zadaniom  lu d z k o śc i! Bohaterów  ówcze­
snych : S taszica, Kościuszk™ K ołłą ta jów  i K i­
lińskich nietylko d la  tego czcimy, że 'ówczesne 
h a s ła  wolnomyślne podnieśli, a le za to, że 
podję li  °ię walczyć z egoizmem kastowym, 
z -c iem n o tą  przesądów, ze złotem ros j jsk iem  
i p ru sk iem ; że przed s tu  laty zrozumieli, iż 
d la  narodów  w niewól' nie ma innej drogi 
do odrodzenia, j a k  zdobycie w olnośc i; że nie 
zaręczaniem  o wierności i submitowaniem się 
Moskałom i Niemcom, osiągniemy ten cel, 
a le podniesieniem  ludu  prostego, klas p rac u ­
jących  do poczucia praw  i obowiązków n a ­
rodowych! Dlatego też  w ślad  ich idąc, p o ­
winniśmy p ro g ra m  postaw ić taki, który  lud 
pros ty  poruszy i z naszem i dążeniam i p o łą ­
czy. Powinien on zaw ierać  obowiązek i po ­
trzebę  obcowania z ludem , s ta ra n ia  się cią­
głego podniesienia  jego bytu materyalnego, 
u lżen ia  m u ciężarów walki z wszelkim wyzy­
skiem. Zbliżmy nasze  cele i zastosujm y nasze 
działanie do celów i po trzeb  klas p racu jących  
a  skoro p raw da, sprawiedliwość i miłość są 
podstaw ą dem okra tycznych  pojęć, połączmy 
się węzłem prawdziwego b ra te rs tw a  z tym 
ta k  zwanym szarym tłum em , bez obawy, że 
nas  okrzyczą dem agogam i i socyalistami, bo 
te  t łum y s tanow ią naród, Polskę. Jaw nie  
i o tw arc ie  kroczmy t ą  d rogą,  chociażby nas 
ty lko g a rs tk a  pozosta ła ,  po latacłi niewielu 
b ę d ą  obok nas  s tać  krocie  tysięcyJ Nie bę- 
dzieru bu rzyćństn ie jących  form społeczeństwa 
ale je  t a k  poprawić chcemy, j a k  przj stoi n a ­
rodowi cywilizowanemu, k tóry  nie umierać, 
ale odrodzić się i żyć p r a g n ie ! A skoro p rzy ­
padkow o w tej części rozebranej  Polski j e ­
steśmy postawieni tak ,  iż mamy rękojm ie 
konstytucyjne , wyzyskajmy to  nasze  po łoże­
nie wszelkim możliwym sposobem, ażeby dalej 
p rowadzić ta k ą  legalną n ieus tanną  walkę 
o n iepodleg łość  całego narodu . P rzes tańm y  
p o k ła d ać  nadzie je  nasze  w poczuciu spraw ie­
dliwości i zrozum ieniu  w łasnego in te resu  ob ­
cych państw , wzmacniajmy się sami, ażeby 
się kiedyś dźwignąć w łasnem i siłami. “

„M ałoduszność je s t  tem  ohydnem  piętnem, 
wyrytem n a  czole narodu  przez  d łu g ą  n ie ­
wolę. N as tęps tw a  je j : zwątpienie w przyszłość 
na rodu ,  serwilizm, sprzedajność.  —  Kroczm y 
mimo tych u p ad łych  braci, odwaga w wystę- 
pywaniu publicznem , poświęcenie osobiste, 
w ytrwałość niechaj b ę d ą  naszem  hasłem , a 
celem —  pogotowie m a te ry a ln e  i m o ra ln e .11

Przegląd polityczny.
Niezwykle zajśc ia  światowe odwróciły u- 

wagę aus tryaek ich  polityków od wjksjiych 
kłopotów. Dziennikarstwo nasze rozdzielone 
na  obozy in te rp re tu je  tylko rozpaczliwy krok 
nńszego nauczycielstwa, mianowicie g rem ialną 
ich petycyę o polepszenie doli. k tó rą  złożyli 
w ręce t ry b u n a  wiedeńskiego D ra  L tiegera. 
Nie wchodząc w motywa tego pos tępku  r e ­
dakcja  „Szkolnictwa Ludow ego" a uzna jąc  
w zupełności racyę głodomorów, ze względu 
że w Kole polskiem niktby się nie zna lazł 
i znaleść nie mógł, coby s k u te c z n e  sprawy 
tej b ro n i lga lbow iem  większość znaczna kra-  
kowsko-podolska, w spierana przez  rozm aitego 
pokro ju  pseudiSdem okratów  w rodza ju  R u ­
to wskiego zrob iłaby  z tego na  te m a t  „soli­
darnośc i"  K o ła  —  kweStyę być albo nie być, 
wolelibyśmy, aby wyrazem p e ty cy o n u ją R c k  
był wypróbowany Dr. K r  o n a  w e t t e r ,  lub 
P e r  n ć T s d o r f e r ,  pierwszy z powodu zn a ­
nej n ieskazitelności swojej, drugi z okazyi 
osta tn iego swojego w Izbie wystąpienia, z k tó ­
rego bije b ra te rsk ie  uczucie d ia  nieszczęśli­
wych Polaków. —  Dr. L n e g e r  je s t  sobie 
oryginalnym p a t ry o tą  austryąćkim , co nieraz 
i p rzekonan ia  swoje zmieniał, j e s t  d la  s to ­
sunków wiedeńskich specyalistą ,  j e s t  wrogiem 
wszystkiego, co nie n iemieckie i n ie raz  d o ­
kum entow ał swą nienawiść ku nam  a mimo 
tęgoty  swojej skutecznie w Izbie nigdy nie 
p racow ał — służył je j  jedynie  ja k o  s trona  
ząfezepna do osobistych wycieczek i s ta ł  się 
powodem niejednegoy»szkandalu. Nauczyciel­
stwo n a s z a  powinno się było tedy więcej z a ­
stanowić n ad  ośóbą, n ad  powagą osoby, k tó ra  
ew entualnie m a być rzecznikiem nauczycieli 
p o l s k i c h .  F erye św ią tecznej przerwały  da l­
sze p race  p a r la m en tu  a opinia p u b liczna  za 
in te raM w ana  niezwykłym przebiegiem  kwestyi 
ho łdów  d la  wyobrazicie la  tezy  „s iła  p rzed  
praw em " —  wyczekuje z naprężeniem  końca 
tej arcyciekawej sprawy.

„B ism a łckana lia"  tedy s ta ły  się przedm iotem  
najrozm aitszych  kom entarzy .  1 rak tow an ie  p a r ­
lam en tu  przez cesa rza  niemieckiegcMnielicu- 
j ą c e  z obecnym ustro jem  państw  eurójpejskich, 
utw orzonych n a  z a sa d ^ ib  konstym cyj. wywo­
ła ło  najradykaln ie jsze  opinie. Cesarz Wilhelm 
II. zda je  się naś ladow ać Litdv ika IV , zapo­
m n ia ł  j e d n a k  o jednem , ije od tego czasu 
minęły  przeszło  2 wieki i że pośrodku  wi­
dnieje w ielka rewolucya j a k o  wschodząca zo­
rza  wolności, i grób zachcianek  despotycznych. 
Ze słowami „państw o to  j a “ liczyć się musi 
obeem e jedynie n a ró d  rossyjski wraz z za ­
branym i przem ocą  ludam i słowiańskimi^’-Sło­
w a: „ m i e c z ,  k r e w  ż e l a z o ,  t o  n i g d y  
n i e  z a w o d z ą c e  ś r o d k i "  wypowiedziane 
przez cesa rza  do Bism arka ,  p rzypom inają  nam 
enuncygćye m onarchów  średniowmcznych. ()- 
śr .iadczenie cesa rza  w te leg ram ie  do że lazne­



GAZETA SANOCKA z dnia 14. kwietnia 1895 r.

tke  wystawić pomnik Kościuszki n a  placu 
•św. J a n a  ufundować jfetypendyum imienia 
tegotJf k o m ite t i fo z ę s ta b  do rozm aitych oso-1 
bistffści. wpływowych w mieście i okolicy 54 
l i s t _składkowych w celu zb ieran ia  składek, 
osobno na pokrycie kosztown a osobno na 
pom nik i s typendyum. Ig) upływie 5 -ciu mię'-' 

krf§cy i kilkakrotnSm pisępmem upomnieniu 
o zwrot l is tskładkowyob," wraz z-uzLieraSemi 
pL niądznń .  z e b ra ł  sręi komitet '  pow tórn ie  i 
podskarb i  prz«B§ta,wił dochodyyi- wydatki oraz 
stan kasy ak  następuję.-1

„Z wysłanych 54 list sk-łaclkowjtdb zwró­
cono tylko 24 i wpłynęło '?-'  
na pokrycie ko^ztów-i- . . 13-5 złr. K|S Ęt.
n a  p o m n i k ...............................23Sj złr. ;9j9 ct.
n a  s ty p e n d y u m ........................ ĵ?5 1 złr. 55 g t .

/R azem  . . . . ^ 1 7  z.lj'. 89 ct.
W yda tk i  wynosiły . ^ Ó ^ S z ł r .  70 fsrt-

jbSjłan kasy . . 212 zli 19 E t.
k tó ra ,  to  kw ota  złożoną zos ta ła  w Sanockiej 
kasie  .'zaliczkowej n ą r k s ią ż S z k e ,  -Nr. lf[8 .“

„ /  powyiszągo wy n i k i ^ i ż  wprawdzie ogól­
n y  clóćłjód i wydatki wykąraują czysty dochód 

1,21‘2, zlr. 19 ct. lecz w rubryce  dochodów na 
pokrycie kosztów  urom ystośc i  tylko l&5A>łr. 
38 ct., a  wydatki wynosiły- SłłJ-t zlr. 70 ęut., 
więc Zostaje n iedobór 200 złr. ,32 ct. kom i-  
. te t  k i lka  r a z y ;zas tanaw ia ł  się nad^pcgC hem  
pokrycia  n iedoboru  a za razem  pomnożenia 
ta k  szczupłych funduszów n a  wystawienie 

. skrom nego pom nika i stypendyum  i w jńejf- 
wszej linii uchwalił,  ażeby raz  je szcze zwró­

c i ć  si'ę? pięeiiinie do tych  PanQ$v. k tórzy  list 
sk ładkow ych dotychczas nie zwrócili, •ażebj'. 
do dni 1 4 - tu takowe w ra z K  uzbieranem i pięH 
niądzn.i :'zwrócih, s a d z a a e  iż wpłynie jeszcze 
jdpow iedna  kwota, k tó ra  wybawi kom ite t  z 
kłopotu .  Lecz n ieste ty  znowu minęło kilka 
miesięcy, o trzym aliśmy wprawdzie k ilka listów, 
że listy składkow e K i g i n ę ł y H h Ł  gotówki 
do tychczas n ik t  nie n a d e s ła ł  i widoki są  b a r ­
dzo.-' sLibA.,; Dziwne za is te !  tyle pracy, i tak  
pięknie kom ite t  wywiązał się’ a uroczystość 
pod każdym względem w ypadła  wspaniałe, 
tynfozasJaJn ja k  z jednejBtótrony widzieliśmy 
nadzw yczajną o f i a r n e j *  tak  z drugiej kom ­
p le tn ą  obojętność. Komite t wkrótce siSjzbio- 
rże,' w jfctdu powzięcia osta tecznej deCyzyi i 
w swoim czasie podam  Szanownym Czytelni­
kom uchwałę. “

F el  i i G i e l a
S ek re ta rz  i podskarb i  komitetu.

W sprawie pom nikapza poległych w 30/31. 
oraz (13. roku

W odpowiedzi Szanownemu k o responden ­
towi z. B. donjaazjg, iż kwota n a  ten  ceł u- 
zb ie rana  wyaosi 110 złr, i p o s t a ł a  Jzłąźoną 
na książeczkę kasy zaliczkowej Nr. 171. Kroki 
p rzedw stępne  zosfeiły poczynioiiA'ęi s ta ran iem  
naszem  będzie, w tym roku  sprawę do | ju i -  
tk u  przyprowadzić, o czem K u m  pisemnie 
zawiadomię. F. G id a .

T O W A R Z Y S T W O
MUZ YKI  O C H O T N I C Z E J  W SANOKU.

   ♦----------
V % J-edtfąm z najm łodszych  to w a r ą ^ t w  w na- 
IsAem mieście je s t  Towarzystwo „Harmonii 
mięjskiej zawiązane z inieyatywy m iłośni­
ków muzyki, którzy  odczuwając b ra k  w tym 
k ie runku  i uzna jąc  po trzebę  is tn ienia  muzyki 
takiej, j a k o  p o żą d a n e g o S a i im ik a  przy różnych 
okolicznościach życia towarzyskiego w naszem 
mieścip,' zaprosili d. 5. g rudn ia  1S©3. na  ze- 

' branie obywateli naszego m ias ta  w « d u  za 
w iązania w tym k ie runku  Tow arzystwa W y­
b rany  n a  tern zeb ran iu  tymczasowy W ydział 
z flSSfczłonków i 3 zastępców, z a b ra ł  się ejrłer-. 
gicznie do działania , k tórego  kró tk i  przeg ląd  
z p rzed łożonego  przez dotychczasowy Wydział 
zw ołanem u w d.24. Itrarca 1895. w alnem u zg ro ­
m adzeniu  spraw ozdan ia  naszym  Czytelnikom 
podajemy.

Tymczasowy W ydzia ł odbył w Ąiągu swego 
urzędow ania  7 posiedzeń, na  k tórych  w ybra ł 
prz-ędew§zystkieni koinisyę do u łoże łńa . . s t a ­
tutów, u regulow ał przez spisanie k o n tra k tu  
])łacę knpelmistrzrcjtudgfeż zakupił po trzebne  
in s trum entu  i sprzęty. W ażną  i p iekącą  sprawę 
pom ieszczenia szkoły muzyki za ła tw ił Wydział

ku ogólnemu zadowoleniu. P ierw otnie mie­
ś c i ł a  się szkoła  w lokalu b e z :ntę?elownie wraz 
z aptiłełn i uRwiatlem przez p. Ki Lipińśfciego 
odstąpionym. Kiedy je d n ak  ofiarodawca zinu- 
w.ótfy b) 1 budynek mies-żczący.rjfei' lokal,  a 
'dzierżawiony od m iasta  —  napo wrót gp  m ia­
stu  o d ą ą a  —- Wydział byl anlygzouy poszu­
kać innegfi uimeszc-zenia d la szkoly  mtizycznei, 
co p fią i ls tąw m ło’ wielkne trudnośc i  z powodu 
b rak u  odpowiedniego loKdćńo ty lgoihKpbnio-  
iiegp-- by śąsiedzi nie doznawali przykrości, 
będąc z muszymi słuęliąć początkowymi ćwićgeń 
uCząćsch się n a  erenscch iustrufneiiftich. Po 
różnych witym k ierunku  uSiłowuniacli wydziefy 
ż’awi-1 W\ dzia ł  od m ia s ta  biiSy.ńek stirfej v®- 
źni, k tóry  zupełnie przybudowano, roZfzerzono 
i z uwzględnieniem po trząb  szjkoły muzycznej 
urządzono. Budynek, k t ó r e g *  wystawienie 
9 5 0 iz l r .  -kossOTwało,- u ń i j j i  wielką jsfiłę do 
ćwiczeń muzycznych, pójuij na  n> iąśż kanie 
ka]ffilmi'strza i 2 pokójęSSjaf-' pomieszczenie 
n & t o l i u  .fabrycznej ■* — za, k tó re  uzya^iwany 

„•cżrrisz obrąbany  je s t  na umarzalnie zaciągnio- 
n f ^ n a  t *  budowę dł ugu —  zaś .Tb-wiWsM 
stwo posiada  Ue/zpłatne pom ięszczan ie j^ko ły  
muzycznej. Kwegtya więc lokalu  źJś ta ł i i  nader  
korzystn ie rozwiązaną.

MuzykaEaina, jednos ta jn ie  um undurow ana^  
składające, się z 18 ochotników, przeważnie 
pracowińków w tute jszej fabryce massSn, od­
bywa każdego wieczp-ru przez 2 godziny ćwi­
czenia pod kierownictwem u z d o l n i o n e j  k a ­
pe lm is trza  i posiada już  r e p e r tu a r  z 4(1 li­
tworów muzycznych, z którymi p rodukow a ła  
się przy  licznych nadarzonye.il sp .ótsbnośbacli 
pode/.Cś festynów na lodzie, pogrzebów i o- 

/k ta tunin  (iząśahii Co drugą- niedzielę n&%tiku.
Po przyjęciu spraw ozdan ia  przez W alne 

/g r o m a d z e n ie  dó wiudomogei i  wybraniu  n a ­
s tępn ie  komiffli rewizyjnej, 'uchwaliło Zgro­
m adzeni o wyrazić p. K. L ipińskiem u ptjnzię- 
kowamć? za szczodrobliwe pop ie ran ie  "tfetów 
Towarzystwa.

Z kolei nas tąp i ło  odczy|ąnię;zatwi(?rdzoliego 
już pracz w ładzę połitycznk-stfitutu Tow arzy­
stw^, który W alne Zgrom adzenie  przyję ło  je -  
dnoiuyśhiię. e u b l B e

W końcu vyybrS,no nowy W ydział,  ktćSiggo 
/skład po ukonstytuowaniu  się dnik. nas tępnego  
t  j. 25 m a rc a  br,, p rzedstaw ia  się n a s tę p u ­
jąco :  p. A. W i t o |-z'y ń s k i, pAezeąp p. A. 
K o k u  r e w i e  z, w iŚ ep r lg es ; p. Dr. L. lEejfk 
z ig , '  se k re ta rz ;  p. W. G ó r k a ,  kasyerS i pan 
K. m  u 1 i 111 i 01 's 'k  i, gospodarz ;  p)>. i\. L i - 
p i ń s k  i, A. N i e d e g f l t l B l ,  Dr.  G. L a d y -  
ż y ń s k i ,  W,  W r  ó Kr.  K u s'ż c z a k ,  Dr.  
Iv. S 111 o r ą g i e w i c z ,  L.  G i z y r o w , s k i  —  
w ydzia łow i; p. p. 3  B o g d a  n o w i c z, Wł. 
S y g n a r s k ' ,  K.  S i e k i e r z y f f e k i  - -  za ­
stęp  cy wy dz i a 1 o veyjclSB

Nowy W ydzia ł zaznączył należyte zrozu- 
ja i i e n ib s j i i ^ e g o  zadan ia  i właściwy kierunek 
swojej d z ia ła ln o śc i : a) wyborem komisyi a r-  
tystycznej^zj^głpsełii doradczymi dla kapelmi- 

śątrza, w sk ład  k tó re j  zfe ta li  w ybran i:  p. p. 
5.RL K u s z  c z a k ,  Dr .  C. Ł a d y  ż y ń s k i  i Wl .  
Sg’ gil a 3 s k i  — b) ?obowiąz»iiiem te jże Ko- 
mis,yi, aby fa  po zas ta n o w ie iń u p ię  i wspól- 
nem porozum ieniu  zda ła  sprawę,- kiedy i jak ie  
p rpdukcw ^ ,  m uzyka ocliotniczaSwykonywą/ć 
może.

Powołanie wytrawnych znawców muzyki >v 
oBibie pp. D ra .  C. L  a d y  ż y ń ^ k  i e£jo i Wł.

y g njftr  s k 1 e g o do ęziiwania n ad  n au k ą  
i p rodukeyam i muzyki daje nam  gwaEauęyę, 

będziemy mogh w krótce  zanotow ać d o d a ­
tn ie  w tym k ie runku  rezultaty .

KOKESPONDENCYE.
Brzozów, 9 kwietnia b, r.

W  dni u 29. m a rc a  odbyło się1, t u  walne 
doropzneffigrom adzeuie tu te j^ S g o  Tow. zali­
czkowego pod przewodnictw em  prezesa  tejże 
p. AJBejjz-jsława Urbańskiego.
' Sprawozdanie  dyrekcyi wy k a z a ło ^  że To- 

ijęlłrzystwo ®  is tn iejące dopiero  la t  6, u z y ­
skało świetne rezu lta ty  a lbowiem:

W  r. 1^94 wynosił ruch k-ajspwy 647.800 złr, 
■pożyczek udzielono na  kwotę 197-:(MCjrzłr, 
wkładek  na  książeczki złożono 175.704 złr.. 
fundusz rezerwowy dosię'gnął kwoty 7315 zlr. 
25 cnt.

N ie  If/ędę1 opisywał całego p rzeb iegu  Z g ro ­
m adzenia, .gdyż cyfry powyżsfre wykazują do­
sadnie, Co ińożna przy dobrej woli i pracy, 
choćby Mwffl w ta k  kró tk im  czasie gdfflliłać.

Ną wnidsek Mady'riadSos!, referow any p r / ^  
p. Mq?,pło&skie'gf), uchwalono z czystego zu- 
sku wydzielić: ó lĘ f*  dywidendy od udziałów , 
1100 złr. c a  fundu '& rezerwowy, ząś; na  cele 
dobrąkzymie nas tępu jące  kwoty: 150 złr. na  
fundusz rąstaurńcyi koioiołBj w Brzjozowie; 
75 zlr. d la  tow arzystw a Salom ejek  w B rzo ­
zowie-; 50 zir. na ubogich izraelitów ;gfił| zlr. 
11' jęg i"m azyum  polskie w Cieszynie; 50 
na  budowę jzegara w Brzozowie, w końcu  na  
wniosek p. E m ila  W itkiewicza 50 złr n a  
fuudtt?z naulv(>ivy im. Kofflfiszki w Krakowie.

D yrekeya Towarzystwa u t r ą jn ia ła  na  ze- 
szlorocziie^. wystawie powśżebhnej we Lwowie 
dyplolidłlKmoro\% iś t e S H d z ia ła ln d ®  i t r z e b a  
je j  p rzyznać że nie o-glątłając się n a  wyna- 
gródaenie, letóre Sjest może naw et za  zbyt 
skromnie, p racu je  wytrwale i go r l iw ie j  zw ła­
szcza zaś dyr-ektor tow arzys tw a Ifś. kanon ik  
Biały  i  kąsyer  p. Gharz-ewski.

Licznie zgrom adzeni członkowie udzielili 
.też jednog łośm e D y r e k ^ i  abso lu toryum  z r a -  
cluinków. Em sk i.

E l i O N I K A .
P a m ięta jm y o g im n a z y u m  polsk. w  C ie szyn ie .

^^p D  J f i EDAKC)  f. • lĘsytelriikom na- 
•s’ r a n >  prmiarym żwij&afóiji w dniu

Wlirześcidńskiftj uroczt/sfoi&i / mnriwydmstanią,: 
szczęśliwego i wesołego mAllehijftfj.

Wspólne' św ięc o n e  u rzą d za  nasz ,,Rokół:‘ 
we czwartek  dnia 18. bm. w stal i miejsjkiej o 
godzinie 8 -ej wieczorem i z a p r a w a  wszysSS 
ki dl 1 ,(swoich członków dojWl-śnajlięzniejszego 
wzięcia u d / i a l u  w tym ta k  miłym, bmf swoj­
skim obchodzie.

W y d z i a ł  „ C z y te ln i  m ie s zc za ń s k ie j"  z a p ra ­
sza swoich jrezlonków w poniedzia łek  d. 15. 
bm. o godzim e' '12  w południ.ea do w łasnych 
lokałności na  „.świecone '‘j a j r J ^ S i

Dar. I ’. Tadeusz Yfłodarski ofiarował do 
miejscowego kościoła  paraf, ob rz ł  ła«. mię­
kszych ręginiarów  -obraz olejny własnego p ę ­
dzla, przi'dstawia.j^ejS'.„Chrystusa w grobie. 
Publiczność im a ła  sposobność og lądać to płó- 
tiKi^y\^;s.tawione podczas obchodu „Ttyrżych 
g robów 11 m wznnankomuinym kościele.

Nekrologia. A n n a  z L e ó w  T Ł i s s o w a ,  
wdowa po inżynierze obwodowym, z ń i j r la  w 

'Sanoku d. 4 bm., przeżywszy bit Ki. B ardzo 
hczne gpoiio przyjaciół i znajom ych dotknięte j 
b o l W ^ s t ^ s T ą  rodziny odprowadziło  zm ar łą  
na  miej'^§5w.ieczTi5ś*cf spocżyiłku.

W iadom ości osobiste. f jSY datJ  T c o d o r o -  
w i c z,‘ dotychczasowy kon tro lo r  gorzeln iany 
w Sanoku, przenińs-FłAiu do ^Stanisławowa, 
gdzie uzyskał ppsadę dy rek to ra  gtfeowni inićj'J - 

pljjifej oraz zastępstwo1 prętfgsorabihemii przy 
tam tejszej wyższej s z k o l^ -e a lp e j .  —  S ekre­
ta rz  rhdy t iitcj. c. k. Siulu obwodow. p. ’Wł. 
G ł ;a;d y sjj o w s k i przeniesiony zos ta ł w tym 
samym r K u a k ię r z e  do 1’rzemyślfl —  na j e ­
go z ^ | i n i e j ś ( &  zamianowany zds ta ł  p. S t a ­
n i s ł a w  Id a 111 p i l  z Żydaczowa.

T r o j a c z k i .  K atnrzyna  Drwięgaf 3S-le tn ia  
zam ężna włościan ka w { S ia d z ie  olchowskiej, 
k tó ra  odbyła już  (i porodów a  przed  9 la ty  
powiła bliźniaki,  u rodziła  obecnie tro jaczk i 
—  a mianowicie dn. 2S_marca' nr. lńężywą 
dziewczynkę, 'Akuzwartego. dn ia  później dwu 
żywych, lecz .słabo rozwiiii^rtyidi chłó.peówj 
m a tk a  ma się dobrze a chłopcy żyją.

P rze d s ta w ie n ie  am atorskie  „K arpackich  gó j 
r a l i “, d ra m a tu  . 1  Korzeniowskiego, odbyło 
się; staHuneOi tut. ^ /Czyte ln i miesgcząńs.fejej* 
d. 31. m arpa  br- Y/ychodząc .z założenia,, że 
gry  amajs6rów krj tj kować nie należy .a tylko 
być się powinno zA-alem uznaniem za ich 
najlepsza?, chęci i pracę ,  zaznaczamy, że n ie ­
k tó rzy  atnatorow ic wywiązali się z s i łac h  ga­
dan ia  bardzo  d o j i r®  i mieli naweM zcż§śliwe 
c h w ile ^ z a  co teżS liczni s łuchacze  żywjuni 
oklaskahń  ich nagradzali .  1’odnolźą'c nadto  
tę  oko licznośc i  że „Czy^lnioA- da jąc  ju ż  d r u ­
gie ' z rzgclu w k ró tk im  po sobie! ozasie p rzed- 
s tawienie-Jzadokumentowała znowu swoją ży-
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wotność i ruchliwość i że na prawdziwe za 
to zasługuje uznanie, do którego i my z ra­
dością się przyłączamy. Powodowani jednak 
li tylko serdeczną życzliwością dla „Czytelni" 
pozwalamy sobie zwrócić uw'agę Jej Zarządu, 
że często trudności, jakie przedstawia nale­
żyte odegranie tego rodzaju utworów' drama­
tycznych, jak „Karpaccy górale", „Jan Ki­
liński" i t. p przechodzi siły i najlepsze na­
wet c ięc i miejscowych amatorów, i że z tego 
powodu całość wystawionego utworu traci 
pod względem kierunku i założonego przez 
autora wrażenia, jakie miał zamiar swoją 
sztuką na słuchaczach wywołać. Wskazanem- 
by tedy było, by Zarząd „Czytelni" wysta­
wianiem na razie utworów łatwiejszych, jak 
sztuk ludowych i komedyjek — z wyjątkiem 
tak zwanych salonowych, jako większe tru­
dności w odegraniu przedstawiający ch —  wy­
robił i przygotował siły amatorskie, któreby 
następnie mogły owładnąć i trudniejszemi ro­
lami w utworach poważniejszych przez nale­
żyte tychże zrozumienie i oddanie. Wszak 
to zasada stara jak świat, że ]-aallatim sum­
ma petuntur —  a my ziszczenia tej prawdy 
w jak najkrótszym czasie serdecznie „ Czy­
telni “ życzymy.

O d c zyt p. t. „Siedm lat w Australii" wy­
głosił d. 7. bin. w Sanoku Dr. K a r o l  M a l s -  
b u r g ,  profesor szk. roln. w Dublanach, na 
dochód budowy sokolni w Sanoku. Prelegent 
roztoczył przed oczyma słuchaczów w barn ny 
i interesujący sposób obraz podzwrotnikowej 
fauny i flory oraz życia tak krajowców jak 
i kolonistów, za co wdzięczna lecz niestety 
skromnie zgromadzona publiczność rzęsistyuni 
oklaskami mu dziękowała. Jeszcze raz pod­
nosimy z przykrością, że udział publiczność 
był bardzo skromny i dziwimy się tej jakiejś 
niewytłumaczonej apatyi tutejszych mieszkań­
ców, która jest przeszkodą, by „Sokół" nasz 
mógł wzbudzić powszechne zaufanie do urzą­
dzanych jego staraniem tego rodzaju zebrań 
i odczytów.

Podziękowanie. Od Tow. „Sokół" otrzymu­
jemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie; Dr. Karol M a l s b u r g ,  prof. szk 
roln. w Dublanach, miał 7 bm. odczyt w Sa­
noku na dochód funduszu budowy tutejsz. 
Sokoła. Zajmujący i pouczający wykład na 
temat własnego pobytu profesora w Australii 
nagrodzili słuchacze szczerymi oklaskami, a 
Wydział poczuwa się nadto do miłśgo obo­
wiązku wyrażenia serdecznego podziękowania 
p. M a l s b u r g o w i  za odwiedziny i trud dla 
nas podjęty, tudzież za przysporzenie nam do­
chodu w kwocie 30 złr. — C z o ł e m .

Dr. K. Zaleski. St. Basiński.
K orpusy w akacyjne w  Sanoku. Dzięki ini- 

cyatywi Wydziału naszego sympatycznego

Tow. gimnastycznego „Sokół" odbyło się we 
czwartek 11. b. m. o godz. 8 wieczór pod 
przewodnictwem prof. A. Kwiatkowskiego, 
poufne zebranie 15 obywateli miasta (na 
43 zaproszonych !), na którem wybrano tym­
czasowy Komitet dla korpusów wakacyjnych 
w Sanoku. W skład komitetu weszli pp. Dr. 
Wład. C z y ż e w i c z, jako przewodniczący, 
T. T o k a r s k i  dyr. gunn., W rz  e ś n i o  ws k i ,  
S ł a w i ń s k i ,  Ks. Ma cli, B i e g a  Leopold i 
Wł. A d a m c z y k .  Osobistości te dają nam 
zupełną rękojmię, że nietylko wkrótce wła­
dzom do zatwierdzenia będą przedłożone sta­
tuty (mocą których nawiasem mówiąc wkła­
dka miesięczna ma wynosić 10 centów), ale 
że już w b. r. wejdzie w życie tak doniosła 
instytucya, jaką są Korpusy wakacyjne mło­
dzieży szkolnej, że więc i w Sanoku przyo­
blecze się w ciało myśl poruszona jeszcze 
w r. 1885. w czasopiśmie „Szkoła" w tych 
słow ach: „Uczynić ogół młodzieży w rnastaoh 
uczestnikami choć w części tych korzyść, pe­
dagogicznych i hygienicznych, jakie przed­
stawiają kolonie, jest zadaniem korpusów wa 
kacyjnych. Mają to bj ć oddziały zorganizo­
wane z młodzieży szkolnej na sposób woj­
skowy, które codziennie pod kfe.rSnkiem u- 
kwalifikowanych nauczycieli, będą robić za 
miasto wycieczki co najmniej połdniowe. Ćwi­
czenia gimnastyczne, musztry, zabawy towa­
rzyskie i śpiewy a wszystko na świeżem po­
wietrzu i pod okiem troskliwych pedagogów, 
to są czynniki, które jak w koloniach, orze­
źwią cia io i ducha młodzieży i nie dopuszczą 
do rozprzężenia, do jakiego młodzież, pozo­
stawiona sobie samej, podczas wakacyi do­
chodzić zwykła." Referentem z ramienia Wy­
działu „Sokoła" i sekretarzem czwartkowego 
zebrania był dr. K. Z a l e s k i ,  który imieniem 
Sokołów na ręce nowowybranego przewodni­
czącego złożył serdeczne „Szczęść Boże" dla 
młodej instytucyi. Do tego życzenia i my ca- 
łem sercem przyłączamy się w przekonaniu, 
że cały gród poprze te szlachetne usiłowania 
dla naszej przyszłości....

Filia  galic. „ T o w a rz y s tw a  p szc ze ln ic zo -o - 
gro d n icze g o “ ma być w Sanoku tymi dniami 
za riązana. Osoby, któreoy życzyły sobie do­
stać zaproszenie na zebranie, zechcą s i ; zgło­
sić do p. M. Sławińskiego w Sanoku.

W alne Zgrom adzenia  w  Lisku. D. 9. b. m., 
odbyło się w sali kasynowej walne zgroma­
dzenie członków Towarzystwa ogrodniczo- 
pszczelniczego, oddziału liskiego, z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1) Sprawozdanie 
z czynności oddziału Towarzystwa za rok 
1894; 2) wybór nowego Wydziału dla powiatu 
na następne 2 lata; 3) wybór 2 delegatów  
na 25-leti.i obchód istnienia głównego To­
warzystwa do Lwowa: 4) wnioski członków.

D. 21. bm. odbędzie się walne zgromadze­
nie delegatów i uczestników powiatow. kasy 
dla chorych w Lisku.

Na d. 28. bm. zapowiedziane jest walne 
zgromadzenie miejscowej ochotniczej straży 
pożarnej.

Gdyby tak U n a s i  Żydówkę Guttentag, żo­
nę właściciela hotelu „Miejski Bark" w Ino­
wrocławiu skazał niedawno tamtejszy sąd ła ­
wniczy na 75 marek kary albo 15 dni wie­
zienia. Oskarżoną została za to, iż gdy ktoś 
z gości zażądał piwa, pani Guttentag brała 
niewypróżuione jeszcze szklanki przez inne 
osoby i dolewała do pełnych. Prokurator 
wniósł o 150 m. kary lub 5 miesięcy w ięzień®  
Sąd skazał ją tylko na wyżej podaną karę.

W naszem mieście dzieją się niestety po 
dobne nadużycia —  ale bezkarnie. Szcze­
gólniej smutną z tego sławę posmda pewien 
lokal (o ;ronio nazwy!) piwiarniany, gdzie 
skrzętnie zlewają niewypróżnione całkiem  
przez gości szkl, iki, aby później przy na- 
darzonej sposobności okrasić tymi zlewkami, 
często już w stanie rozkładu się znajdują­
cymi, szklankę innego gościa. Jedynie nad­
zwyczajna czujność i dbałość o swe zdrowie 
żądnego złotego płynu osobnika, przy oso- 
bistem dopilnowaniu napełniania szklanek, 
jest w stanie zaledwie sparaliżować praw­
dziwie kuglarskie a ż . . .  nie do zachwytu ale 
do oburzenia pobudzające —  zdolności 
właścicielki piwiarni.

S zk o ła  polska W B iały. Znane jest poło­
żenie ludności polskie j w Biały w Galicy i, 
więc na polskiej ziem: Ludność ta tonie
pod zalewem germam t,mu, czemu chcąc za- 
pobiedz Zarząd główny Towarz. Szkoły lu­
dowej, postanowił w br. przystąpić do bu­
dowy siedmio - klasowej polskiej szkoły wy­
działowej w Biały. Nie mogąc jednak wła- 
snemi siłami sprostać tak wielkim ciężarom, 
bo koszta tej budowy wyniosą około 50.000 
złr., zwraca się Towarzystwo do patryotycz- 
nego ogółu społeczeństwa z gorącą i usilną 
prośbą o czynne i skuteczne poparcie pod­
jętej akcyi.

Ruch poci^gow osob.
na stacyi Sanok.

(C zas śr ed n io -eu rop ejsk i). 
P r z y c h o d z ą : ! O d c h o d z ą :

ze Lwowa 0 g. 3 21 do Jasła o g. 3.26
77 Jasła n 3.26 77 Przemyśla „ 8.30
77 Lwowa 77 1.36 77 Jasła o g. 1.39
77 Jasła 77 3.23 77 Lwowa „ 3.32
17 Lwowa 77 5.29 77 Jasła „ 5.34
77 Jasła 77 10.58 77 Lwowa „ 11.04

G odziny tłusto  drukow ane ozn aczają  porę no 
cn ą  od g o d z . 6 . w ieczór do god z . 5 9 9  rano.
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O g r o d n i c z o - h a n d l o w y
J Ó Z E F A  U R S Y

w S a n o k u  (ulica Nowy świat) 
poleca

Sz P. T. Publiczności następujące kwiaty 
i flance ogrodowe a mianowicie:

Boże wysokopienne szczepione na dziczkach 
szkółkow ych (rosa calina) dobrze zakorzenione 
jednoroczne z pięknemi koronami od pół dc 
półtora metra wysokie . . .  12  szl fi’ —

Róże płaczące 2 m. i w yższe . 1 „ — -80
Róże trzyletnie do altan, lub nmr. I 
M alwy czko rk ie  pełne w 12  od­

mianach . . . . .  20
G w oździk i pełne w najpiękniej­

szych odmianach wazon, i grunt. 20 
Gw oździk i niskopienne pełne do 

obsadzania klombów . . . .  15
G w oździk i  ch ińsk ie  . . .  60 
S tok ro tk i  w 4 odmianach bardzo

pełne duże k r z a k i ..............................20
P re m u le  w różnych odmiauach 20 
Lwie pyszcze ('Auterąuium' . 20
B ratki d w u l e t n i e ..............................50
Bratki jednoroczne . . . .  60
N iezapom inajk i białe i nieb. . 15
T ru s k a w k i  ananas, do sniaż. . 100  
Szczaw  (k w a sek ) . . . . 20

FLANCE IN SPEK T O W E. 
L ew kon ie  letnie pełne . . .  60
Astry bardzo piękne odmiany . 60
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Na zoliźajacy się

SEZON WIOSENNY
pozwalam sobie polecić P. T. Publi­

czności moją

P R A C O W N I E  KO NF E K CY I  DAMSK.■»
obficie zaopatrzoną 

w  najnow sze i najm odniejsze materye.

Polecając się łaskawym względom  
P. T. Publiczności, pozwalam sobie za­
pewnić, że zawsze usfl.neni mojein sta­
raniem będzie, aby wszelkim wymogom 
zadość uczynić.

Z g łęb ok im  szacunkiem

A. B  o d e  iis te  i n,
w  Sanoku,

[2— 3 (vis-a-vis Księgarni K. Pollaka.)

tej zaaosc ucz 

1

f ^ T  l i a s te Pu j a c e  o t r z y m a ła  K s i ę g a rn i a
J/NU W  K a r o l a  P o l l a k a  w S anoku  :
S i e n k i e w i c z  II-, R odz ina  P o łan ieck ich .

Pow ieść w 3. t o m a c h ...............................z łr. 7 ’—
B r a u s s e r  P .  i S p e n n r a t h  A ., Podręcznik  

dla palaczy  kotłow ych. P rzetłum aczy ł 
na  polskie i uzupełn ił D r, F . Ł aszczyć- 
ski, o p r a w n e ................................................ zlr. 1*20

Z A K Ł A D

O G R O D N I C Z O - H A N D L O W Y
JA K Ó BA  KONIECZNEGO

w SANOKU
(w ejśc ie  przez h o te l „p od  3 -m a  różam i" )  

posiada  na sp rzedaż :
Róże 3 letnie, wysokopienne 1 sztuka złr. I - —

„ silne w koronie, ładne gat. 12 »zt. „ 10 50
„ płaczące, wysokie, sztuka . . „ 1 20

Bukszpan, i s z t u k a .............................— -10
D ia n tc l iu s  barbatus t.zw. kupezaki 1 szt. „ — 06
Gw oździk i cnryopchylus pachnące p eł­

ne, ładne 1 « z t u k a ..............................„ — 10
N iezapom inajk i 1 sztuka . . . . „ — 05
Bratki,  bardzo ładno „ . . . . „ —-03
Digita lis  1 s z t u s a .............................. „ — MO
C b ia ren tu s  candidans, sztuka . ,, — MO
T ru s k a w k i ,  bardzo ładne do smażę

ilia ,,W iktorya“ 100 sztuk . „ 2- —
Tuberosa  l sztuka —-20

3 - 3

Pierwsze węgierskie ogólne

T O W A R Z Y S T W O  U B E Z P I E C Z E Ń
poszu k u je

zdolnych i uczciwych ajentów
d la  działu  życiowego.!

Zgłoszenia przyjmuje dom bankowy i kantor 
wymiany Sokal i Lilien, L w ó w  ul.  H e t m a ń ­

s k a  Nr. 12.

Odpowiedzialny redaktor: Dr. Władysław Błyskał. — Wydawca: Michał Follak. Z drukarni X. PoliaL- w Sanoku.


